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Treść: Wiadomości miejscowe i z okolic,y. Ko, 
respondencyje Tygodnia Z odleglej póluocy-? 
Ageat policyjny nOlfella Fr. Gurstoecker'a (przez' 
.4.. : K, J.)- 'l'reśi pism peryjodycznych. - Wia
dtllllości handlowe. - Ogloszenia.- Odcinek. SkllPY 
ryoerz- z Puszkina (przez' M. J, Oz'rned~). 

Dnia 24 'lutego 1878 r, 

ZWl'acamy uwagę ~zytelników 
ziemian na 2.awin.domienie w 

panowaniu nad kościołem wiele i zb~t I i ustano~ienja refe~'e~tów . ubezpieczeń 
wiele, lecz ani. na chwilę nie uląkł SIę przy wydZiałach admIUlstracy)nych. Po
przeciwników kościoła i wiary. dobno liczba urzędników nieznaeznemu u-

Świętością jaśniał w calem życiu, świę- legnie tY,I.k~ zmniej~zemu, gdy~. z ,~,alllej 
tością też jaśnieje po śmierci i pamięć natury tej InstytucyI, czynnoscl Jej co-
o nim nigdy nie wygaśnie.- rocznie zwiększają się w znacznym sto-

W naszem mieście, dzień 19 lut~go sunku; słychać przytem, że i niektóre 
r, b., w którym żałobne nabożeństwo z zasadnicze punkta samej ustawy maj!): ulec 
powodu skonu Ojca ś go Pijusa IX odpra- pewnej przemianie. 
wiolle zostało w trzech z miejscowych 
świątyń katolickich, pny natłoku pobo. -D- We wtorek dawano "Dwo
znych, dał świadectwo tej czci i miło. raków Niedoli" Z. Sarneckiego. Jakkol
ści, jakiemi przejęci byliśmy dla świętej wip.k sztuce tej nie można odmówić szla
pamięci głowy naszego rzymsko-katolickie- chetnej podniosłości, w jakiej jest trzy-

sprawozdaniu handlowem. 
q , ) go kościoła. mana od początku do końca, jakkolwiek 

~!!!!!!!!!!!!!!~~~~!!..!!!!!!!!!!!~~~~~~ W czasie wielkie.j mszy żałobnej w posiada niektóre sceny pełne poetycznego 

Wiadomości miejscowe i z okolic. kościele po-pijarskim, który napelniali nastroju a nie pozbawione żyeiowej praw
uczniowie i uczennice wszYf!tkich miej. dy (np. końcowa aktu 2) z tem wszyst
scowych zakładów naukowych z ich prze- kiem pomysłu oryginalnq!;o dopatrzyć się 

-,

_ Śmierć Ojca ś-go Papillia Pijusa łożonymi i wiele innych osób, chór ucz- w nhlj trudno. Ważniejszy zaś jeszcze 
IX, kirem żałoby pokryła serca ni wraz z chórem amatorów pod dyrek- zarzut jest ten, że charaktery w niej nie 
w~zy~t~ich w!znaw?6w wiary rzym~ cyją p. J. Goleńskiego wykonał bardzo wszystkie zarysowywują się wyraziście , 

sko-katolJcJne;. MJłość Jego dla ludz) udatnie wyborowe pienia żałobnI'. a najsłabiej uwydatniony cha.rakter po
był .. wielka, święta, nie wyczerpana. On W d. 21 b. m., we czwartek, podobne staci najglówniejszej może w sztuce, a 
kochał ich po Chrystusowemll. pl"l.ebaczal nabożeństwo żałobna odbyło się w ko- prawdziwie dodatniej w najobszerniejszem 
chętnie, i umiał nie tylko godzić się z ściele po-domiuikańskim, gdzie w staran- znaczeniu tego słowa, z ról męzkich, 
lerszemi dążnościami świata tego, ale na- ności o upi~kszenie wystawy żałobnej prze- jaką nam przedstawia Paweł Zagora (P. 
wet jako monarcha przodował w wielu wyższono wszystkie inne miejscowe świą- Waliszewski), prokurent domu, pr~emydo
ulepszeniach politycznych; - jako na- tynie. Wielki łuk z zieleni po nad kata- wo-llandlowego Ignacego ZawIlsklego (p. 
miestnik za~ Chrystusa, nie pozwalał na falkiem, mnóstwo przy nim świec jarzą- Car~antrand). " 
odstępstwo od wiary, St~d też w 'ser- eych, I zdobnych w pi~kne bukiety, _ Ow pan Zagora, ma to ~yc. człOWIek 
cach tych wszystkich, dla których ś}Via- trumna spowita zieloJlJmi wieńcy i h ia- poważny, zacny, surowy, pOjmujący całe 
tło wiaTY Chr)stusowej jest przewodnią ty,- wśród świątyni pozbawionej przez swoje ~to('zenie, sa,m" je~E'n r~zu~i~jący 
w iyciu gwiazdą, zawiązała się ta pra- zaslony dziennego świaU'a doda.wały nie sytuaeYJą, pośród ktorej Się znajduje I sta
wdziwa cześć, to uwielbienie i urorzyste ma.lo ul'oczybtego uroku i rzewnej powa- rający się zrówno\vaiyć swą cznjną obec-
Qczude~ rodzące po stracie Jego ' sllu1tek gi smutnemu obrzędowi. n~ści'l: , ~ł;o ~~e . dział,alności!):), zgubne sku-
pows.zecbllY, głępoki.- smutek zrozul.l1i~- tklchclWOSCI l egOIzmu swego pryncy-
ly latwo ~la, wzniosłych umysłów i ~ęrc _ Osieroconą przez Pijusa IX pala Zawilskiego.' usi~ując.ego dla. ,;id?-
miłujących zaB8~y wiary. Stolicę Apostols~1li zajął z wyboru ków wzbogacema ~Ię I, podmeslema 

Pełen niewyczerpanej miłości dla świa- konklawe kardynał Joachim Pecci, swych h~n~lowych . mt~eresow wyswa~ać 
ta. łijus, jako człowiek-obywatel. umiał arcybiskup Perugii, . przybrawszy imię włłlsn~ dZieCI (sY,n~ l corkę) w brew. ICh 
zaskarbić sobie wysokie poważanie w 0- Leuna XIII. woh l sklonuosClom serca. Syn Jego 
bozacQ przeciwnych, w samycb nawet Edmund (p. Urbański) poprzysiąg.t mi-
przedstawicielach zatargów z , Nim nieu- h W' d . I d 17 b • łość Maryi (p. Bajerowicz), córce po, 

h d . - C - me zle ę· . ID . , k fi J d . stannyc , na ()wód czego dosyć powie , . 1 . , przedn1E'go pro Ul'enta ['my; a wiga 
dzi&ć, że królestwo włoskie, do którego w ~oscle e popIJariklm,. wykonano M.szę zaś córka Zawilskiego (p-na Czapska) 

Bordesse'a, na offertorlUm "Ave Mana" '. . 
utworzenia wiE:le zrazu dopomagał, w Ch b'" b d' t Gd przyWiązała SIę szczel'Z~ do Zagory, owe-
.~'. ~ ~ eru IllI ego, a nI\. ene Je us " y .. l ś '. k 'k' 

8\fO)tJJ gaze.;I/l , ur~ędoWtlj wyrzekłO uro- . 'k' ś . k ż l" K" k ' go wyobraZICie a prawo CI l ta tu, Ja Im 
Ś Ś sł serce męz l ('IS a II uC en a. . . 

czy cie, że ze miercią Pijusa IX zaga a W t. k d 19 1 t k ś . l go chClal od początku akcYI dramatycz-
, d . . k h tu e w Ole. u ego - w o Cle e ,. ć P . d h ' ł Je na z . naJWlę szyc postaci naszego s - .. k' d b ' 't neJ uczynI autor. oWla amy c Cia, 
lecia. Jakoż wszystkie organa praBy POPI)a.IS I~. pO"czas na oze~s ~a . za bo przez ciąg całych 2-cb pierwszych 
stron nawet na)'oaIegleJ'szych J' ednozgodnie duszę papleza Pijusa IX, UCZnIOWie glm- kt' . d ł t l t ś' d 

nazyjum wraz z chórem amatorskim a ow, .nI~ a,. ~awe po a al: y cle o 
rozpisują się o dZiałalności Jego jako pa- k l' "ft) b ' ś' K l St uwydatnlOllla tej lego praWOŚCI, a pan . b l wy ona I lJlHO ne pJe 111 aro a u- . . . . 
pleża, o ywate al człowieka i o najwyż- d 'ń k' ',ś' k t St M . k' WalIszewśkl Jako artysta wytrawny nIe 

h 't h ZI s Jego, ple u po u na . oruusz l, , ' . h' ł 1. Ć • 
IIzyc przymlO ac serca 'Jego i rozumu. dl't ' S d II' XVI·r . k . S l mogł l me c cia t\:lŻ dotwarza mc, co-
C· h t < .) , ) mo I wę Lea e I z wie u l " a - b . I' ł ., ' , dk' 

l(! y, US ępU]ący, wyrozumiały l pellen R - "T N'd k' Y me Icowa o z pozme)szym rozs,! lem 
. b' 'k'l' ') Ś . ') b ł ve egIDa omasza l ec lego. . . ' d t ' 'k' Jlle lans ItlJ IDl!lO CI, llillZtOmnym y W I panowanIem Jego na sy uacYJą, Ja le 

obronie za~ad i praw kościoła i żadną -z- Wiadomo, iż jednocześnie ze się w toku sztuki rozwijają. 
przeciwnością nie dał się pokonać i od- zwinięciem centralnej Dyrekcyi Ubezpie- Zapytywaliśmy siebie, czy Zagol'a od
wieśó od obowillZków glównege pasterza czeń w Warszawie, z początkiem roku płaca Jadwidze p1'1:ywiązaniem za przy
duchownego. Rozumy jednostronne i ma- 1867 utworzone zostały przy rządach gu- wiązanie, czy też kocha M!lryją? .. A mo
teryjalny kierunek naszego czasu, na próż- bernijalnych osobne wydziały tej części że postanowił sobie ten człowiek wyjątko. 
no szarpały się' i wysilały na podkopa- administracyi. Obecnie, dowiadujemy się wy, przytłum!ć w duszy wszelkie mogące 
nie :Jego powagi. Każdy wy~tęp przcciw- z pewnego źródła o mającej nll.btąpić no- Hodzić się kiedyś lub obecne uczucie, 
ko Niemu l'o .. bijal sii o t~ twardll epokę, wej zmianie w zarządzie ubezpieczenia kv. oli poświęcenia się dla dobra drugich 
jak bałwany morskie rozbijać ~ię zwykły rządowt:go, w ministeryjum bowiem spraw z jednej, -a poczucie własnej godności i 
o skały, i sta\uł się nowym dla Niego wewnęt.rznych agituje się projekt zwinię- szlachetnej dumy, nie pozwalającej mu 
trIuIIIJem. Pnebold w dlugiem Bwem cia pomit:nionyeh odd~ielnych wydziałów sięgać za wy:soko, z drugiej strony? 
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o tem, do końca sztuki na. pewno nie 
wtemy. Najprawdopodobniej to ostatnie; 
tak pojęliśmy przynajmniej intencyją au
tora, której spaczyć nie mógł artysta, ta
ki jak p. Waliszewski, znany jako su
wienny i zdolny w swym zawodzie szer
mierz. 

Jeśli więc winić, to winić trzeba autora, 
który nawet wyraźniejszej wskazówki nie
zostawił mu pod tym względem,- a za .. 
tern i przyznać, że autor po macosze
mu obszedł się z własną kreacyją. Zeby 
chuĆ jeden dłuższy monolog Zagory, że
by choć jedno sam na sam z Maryją lub 
Jadwigą! Jeśliśmy istotnie wszelako wni
knęli w intencyj e autora, to drugie jes!':cze 
da się usprawiedliwić. Zagor.a może unikać 
umyślnie spo'tkania się i zbliżenia z któ' 
rąkolwiek z tych dwóch istot tak ponę
tnych i słodkich; ale dla czegói nie wło
żył mu w usta autor jakiegoś monolo
gu, któryby nam z góry dobrze polecił 
pana Zagorę, a potem jaśniej zarysował 
przed nami wzajemne stosunki osób i 
zapatrywanie się jego na nie. P. Wa
liszewski, naszem zdaniem, zrobił wszystko 
co mógł z tej roli: odegrał ją z powagą, 
jaka przystała takiemu Zagorze, człowie
kowi wytrawnemu i prawemu; odegrał ją 
z determinacyją, jaką winien okazać czło
wiek doświadczenia, nie przeceniający 
jednak swojego wpływu --bo skromny. 
Artysta był chłodnym, bo takim być po
winien ten, który się poświęca l dławi w 
sobie na każdym kroku uczucia własne. 

żeby nie pociągną~ w przepaść za sobą: 
tych, co może mu są drożsi nad własne 
egoistyczne ja. Czy ten człowiek jednak i 
po naglej śmierci swego pryncypała a zu
bożeniu Jadwigi-poiostJ.nie milczącym i 
zaprze się swego ja? .. Zdaje się że nie. 
Krępujące go dotychclas względy, zostały 

porwan/;l, może więc zrobi pewne ustęp

stwo dla własnego szczęścia? Nie wie
my; kortyna bowiem zapada, a widz nie 
doczekawszy się rozwi!):zania tyle cieka
wej psychologicznej zagadki, wycbodzi 
z sali z pewnym żalem do .•• autoraI 

Sztuka to, powtarzamy, ze wszechmiar 
do odegrania trudna: bacząc więc na 
to, trzeba. przyznać, że artyści wyszli z 
niej dosyć zwycięsko. Oprócz wspomnio
nego przez nas, z calem uznaniem p.Wa
liszewskiego, rolę doktora. oddał p. Ka
liciński - wyśmienicie, z prawdziwą wer~ 
wą; pan Urbański potrafił zachować ową 

ciąglość i miarę artystyczną tyle pożąda
ną zwlaszcza u młodego artysty, a miał 
niel'zadkie chwile zapalu, nader szczę
śliwe; pan Oarmantrand wywiązał się z 
zadania, jako bankier, nic do życzenia, 
z wyjątkiem gry w akcie pierwszym, któ
rej zbywało na lirzynależnem wycienio
wflniu. Słowo uw ania należy się i p-nie 
Bajerowicz -reszta artystów i artystek 
wyszła dość szczlj!sli wie, przyczyniając się 
niemało do zaokrąglenia i wypeł/lienia. 
wcale dobrej całości. 



W piątek oglądaliśmy znowu erę 
komiczną p. t. "K'Sięzniczka Trebizon y , 
w której muzyka mniej eksentrycz
na niż w innych dziełach Offenbacha, a 
i humor więcej prawdziwy i głębszy.
Wczoraj zaś t. j. w sobotę, przedstawia
no dramat "Dzieci skazanego", za.leca
jący się i wyró~niający z wielu szlach et· 
ną tedencyja i niekłamaną tło coraz zwię
ks;6ającą iię dramatyczną kolizyją Sztuka 
ta zyskała nader sympatyczne przyjęcie 
wielu radIiJ>y ją zobaczyć po raz drugi. 
Bohaterami wieczoru byli p. p Walisz ew
ski, Kaliciński, Carmantrand i p-nie Ba
jerowicz. Wiele osób życzy sobie powtó
rzenia tej li . tuki. 

Dziś, pr, 'f niedzieli daną będ2.ie ope
ra komicznlL w 3-ch aktach pp . Ore
mieux i de Saint-Albin z muzyką Offen
bacha. p. t. "Jarmark w Sairt-Laurent". 

-2-

marca. r. b. w biurze tutejszego rządu 

gubernijalnego. - Następnego zaś zaraz 
dnia w magistracie łodzkim przedsiębior

cy wspó.tubiega-e się będą o wykonanie 
restaQ-racyi tamem.nych jatek mięsnych, 
na co przeznaczoną jest suma 3574 rs. 
34ł kop. 

= Komitet wsparcia rodzin żolnier
skich w Łodzi od czasu zawiązania swe
go t. j. od 1 kwietnia r. z. do 15 lu
tego r. b. zebrał rs. 500 k. 75; z czego 
rozdano 93 rodzinom 1'8. 163 kop. 50, 
pozostaje zaś do rozporządzenia rs. 337 
kop_ 25,- największy dochód bo 175 rs . 
5 O kop. przyniosła maskarada urządzona. 
w sali teatru S elli n a, reszta wplynęła z 
ofiar dobrowolnych. Dziś odbyć się ma 
druga na ten sam cel maskarada w no
wym teatrze p. Kerna. 

= Komitet towarzystw3 dobroczyn.
ności w Łodzi na ostatnie m swem ze· 
bra.niu publicznem zdawał spraw~ z o
brotu fundullzów w r. z. Wpływ wynosił 
rs. 1212 6 kop. 5 O-wydatki 1'8. 11424 
kop. 32, pozostało z~tem ntI. r. b. rs. 
7 O 2 kop. 18. Obecni cz~onkowie po wy
słuchaniu sprawozdania, zamiast nowych 
wyborów, wezwali je.dnomyślnie dotych
czasowy zarząd towarzystwa do pełnienia 
nadal dobroczynnych obowiązków. Zarząd 
składają p. fi. L. Gl'ohmann, J. Jarzę
bowski, J. Heincel, J. PaszkiewlCz, K. 
Roever, E. Seelinger, R. Finster, i pa
stor Rondthaler. 

gólnym stanie strony czynnej wykazuje W dniu tś1; 4: b. m. aabyłó! si~ og61 ... 
sumę rs. 1685173 kop. 48, w czem ne zebranie uczestnik6w celam wysłucha
samo dyskonto weksli wynosi rs. 815724: nia. sprawozdawczego raportu z całorocz

kop. 44. nych działań i dopełnienia wyboru 
= Na komorze w Sosnowcu 27 b. członków zarz~du na. rok następny. 

m. sprzedawane b~d!J: różne jedwabne, Po zagajeniu posiedzenia przez prze
welniane i galanteryjne skonfiskowane to- wodniczą!'ego J. W. Stange'go, prezesa 
wary, oszacowane na rs. 300. izby skarbowej, jeden z ezłonków komi-

= Dozór bóżuiczny w Cz~stochowie, ayi rewizyjnej, czyli pełnomocnych rewi
po dwóch spełzłych bez skutku ogłosze- zorów, jak ich ustawa tej instytucyi na
niach, wzywa po raz trzeci swych wspól- zywa, p. Feliks Łotocki, przystąpił do 
wyznawców, a.by zgłaszali się celem wy- odc~ytania wyciągu z obrotów kasy w 
dzierżawienia, dla odbywa.nia modlitw, CIągu minionego roku. . 
miejsc w tamecznej synagodze. Cena, Odczyta,nie sprawozdania poprzedził p. 
proponowaua przez dozór jest dość wyso- F. Ł. treściwem lecz wymownem prz(ł
ka, bo dla męzczyzn wynosi 1'8. 30 w m6wieniem, w którem, skreśliwszy smu
l-ym, rs. 20 w 2-im oddziale; a dla ko- tne pod względem materyjal~m stano
biet w l-ym 1'8. 50 w 2 -im rs. 2i. wisko urzędnika, zmuszonego najcz~ściej 

Szkoda, że zarząd synagogi nie podaje prze~ ciąg całego życia docbód swej pl'a
zarazem liczby miejsc do wynajęcia, co cy wydawać bezpowrotnie na utrzyma.
wska\;ywałoby, jaki z tego źródła mnże nie własne i rodziny; - i zaznaczywszy 
być spodziewanj dochód. .następnie całą: przerażającą boleść polo-

= W Łodzi w sali Klukowa daje żenia w razie dłuższej choroby, lub in
przedstawienia trupa śpiewaków i skocz- nego losowego wypadku, któi'ego ci~~ar 

ków różnych narodowości, jak utrzymu- powiększa brak jakichkolwiek zapasowych 
je ich impressario. na złą chwilę funduszów, -. słusznie, 

= W Soanowcu, znany z występów jako jedyny środek ratuTJ.ku w tem na 
amatorskich na naszej scenie p, F. urzą- pozór bez wyjścia położeniu, wSkazał

dza przedsta.wianie na cel dobroczynny; oszczędność i pomoc wzajemną. 
składać się ono ma z komedyj: Fałszy- N a dobitne poparcie swego twierdze
we blaski, Consilium facultatis, i Broń nia, dość było przemawiającemu przy to
niewieścia. czyć &prawozdanie ~ rocznego istnienia 

Natkslane. W kwestyi podniesionej 
przez "Tydzień" w przeszłym numerze, 
co do ubyły ch dwóch kandydatów na na
czelników straży ogniowej, niech nam 
wolno będzie dorżucić uwag~, iż w chwili 
przedstawienia w~adzy tych kandydatów, 
liczba ich odpowiadała przepisom; władza 
więc ma wszelkie prawo udzielić swój 
mandat jednemu z dwóch pozostałych kan
dydat.ów, jakimi S l~ pp. Majewski i Ro7.
marynowski, bo il i tych ogólne życzenie 
mieszkańców na liście wybranych zamie
ściło. W przeciwnym razie, logika kon
sekwencyi nakazywałaby zarzą.dzić nowe 
wybory, nietylko co do dwóch, lecz co do 
wszystkich kandydatów, i już nieinaczej, 
jak ze ścisłem zachowaniem porządku 
przepisanego § 5 ustawy, niepodobna bo-
wiem, aby dwaj kandydaci wyszli z dora- = Magistrat łodzki postanowił przy
znego wyboru, dwaj zaś drudzy z głoso-
wania sekretnego.-Zarządzenie wszelako wrócić przedlużenie ul. Zawadzkiej, zazna-

= W Bełchatowie, po wyjeździe do tej właśnie kasy pożyczkowo-wkładowej, 
atmii czynnej d-ra Czerniejewskiego, jest do którrj założenia, jak o tem w r. z. 
do zajęcia posada lekarza. Pensy ja sta- donosiliśmy, ni~ pomału i gorąco sam 
la wynosi rs. 32 O-Bliższych wiadomo- się przyczyniał. 

ści udziela miejscowy aptekarz. Zaledwie bowiem tworząca się, (mając 

nowych wyborów odwlękłoby sprawę jeszcze czone na planie miasta jeszcze w roku 
dalej,-gdy przeciw:p.ie pośpiech w zatwicr- 1812, a które jako droga do wiatraków 
dzeni~ n.aczel~ika, .og6lnem winien być by~o niezbyt da.wno w uiytku publicznym. 
pragDlemem, Jako Jedy~a ~eraz prz~szko-I Postanowiono też powiększyć liczbę la-

Panu .M. W.-WiadomoŚlli o gazie na uwadze comiesi~czne wkłady człon-
podamy w przyszłym numerze. ków) młodzilltka ta instytucyja., już zdo

łała jednak wywrzeć swój wpływ do-

da w normalnym rozwoJu lfistytuCYI. t' h' . k· h 80· t KA (1A POriYC7.KOWO WKŁADOWA broczynny, który niedowierzaj-ących Dl" 
U LJ!.J. - wet, jeżeliby się znajdowali, winien oz-

o. M . arn gazowy~ mieJs -lC o . l. W ym 
-dr- W Łodzi wybudowft.ńl!: bye cel~ ~ystltPlOnO z przedstawlelllem do urzcdników izby ska'rbowe}. 

ma nowa drewniana szopa al'tyleryjska,- WYZSZ8J władzy. Poiyteczna ta instytucyj a w początku 
oblitzenie kosztów v. ynosi 3361 rs. 75 _ Bank handlowy w Łodzi w Li- bieżącego miesiąca dobiegła pierwszego 
kop., licyŁacyja odbędzie się w dniu 11 llansie swym za m. styczeń r. b. w 0- roku swego istnienia. 

SKj}PY RYCERZ 
(z fUSZKINA) 

przekład 

M. I. CIERNEDY. 

SCENA DRUG . . 

(W wieŻ!!). 
(Ciąg dalszy). 

(W podziemi~t). 

. Baron-(,sam). 
Jak młody urwis cv.eka niecierpliwie 
Spotkania z sw~ą rozpustną kocbunką, 
Ąlboteż z gąską, przezeń uwiedzioną; 
Tak jam dzień cały oczekjwa,ł chwili, 
W której znów zejdę w podziemia ukryte 
Do moich kufrów. Dzisiaj ' dzień szczęśli-

wy ... 
Bo dziś już mogę do szóstego kufra 
Wsypać garść złota zebranflgo z trudem. 
Zda to si~ fraszk~... lecz powoli iyl40 
~karby wzrastają. Czytałem był lnedyś, 
Ze król l'ozkaza~ raZ żołnierzom swoim 
Znosić i sypać w jedno' rilie.jsce ziemię, 
Aż wzrósł pagórek, ze szczytu którego 
Król mógł z radOŚCią obejmować wzro-

kiem 
I dół pokryty białymi namioty, 
I ~orze, pełne okrętów płynących ... 
I Ja też r6wnie: po gE rsteczce nędznej 
Znosząc w podziemie codzienną danInę 
Z!iypałem wzgórze-z którego dziś s~czy -

tu 
Mogę oglądać posiadłości moje. 
A cóż lli~ nie jest'ł Jakby demon jaki 
Odtąd już mogę rządzić światem całym: 
Niech t}Jko zechcę-powstaną pałace 
Do mych ogrodów przybi egną gromadnie 
Nimfy prześliczne; i muzy w pokorze 
Dali mi przyll1osą, a genijusz swobody 
Przedemną padnie;-mnie się odda w rę-

5 -

Klasnę-~ nawp,t posłusznie, nieśmialo I Twierdz,: doktorzy, że bywają ludzie, 
Przypełznie zbrodnia-i rękę mi bę/hie Którzy w mornerstwie przyjemność znaj-
Li zać pokornie i spoglądać '* oczy dują. 
Chcąc w nich wyczytać zamiary mej woli, Gdy lolucz do zamku wkładam, wtedy w 
Wszystko się skłoni-upadnie zgnębione! duszy 
Dla mnie to starczy _ . . Ja to uczuwam, co czuć muszą oni, 

(patrzy na zloto) Topiąc nóż ostry ~ ofierze swej zbrodni. 
Zda się to łatwo.... Strasznie- a miło .•. 

A ileż przekleństw łez ludzkich ~ tru- (otwiera sh,z!JnifJ). 
" . , dow, O wy szczęście moje! 

Oszustw, prosb, Jękow .- to złoto p~ze.d~ta- (wsypuje pieniądze) 
.... ., . . WIat Idźcie! Już dosyć byłyście na świecie, 
udzles tu Je"t dublon ... , (~zuka) t;n. ~ła. Słu~ąc potrzebom i żądzom człowieka.. 

.. . , sme:- o SW I.CI e.. Zaśnijcie teraz długim snem spokoju-
W,dowa. go Jak~s przyDlosła ze łzal~I,. Jak spoczywajlII szczęśliwi w niebiesiech. 
Poł dOla wprzod Jednak stała z tro.JgI.em (po chwili) 

., I ,dzieci A gdybym ucztę urządzH wspaniałą-
Pod mOJem. OKnem, tu~ąc s)~ przy murze. Przed każdą skrzyni~ zapaliwszy świece 
Deszez lał l przest<J.l l znow zaczął ,pa- Wszystkie otworzył? Sam zaR stanął w 

da c, środku 
Ona wc~ąż stala-m.og~em ją. odplldzić, Mojego p~ństwa i wkoło spoglądał 
~ecz cos szeptało m~,Clągle do ucha, . Na stosy złota, błyszczące jaskrawo? 
Ze. dług >la ~ęża bJed~Czku, p~zynosl,- (zapala świece i otwiem jeden kufer za dru-
A Jutro-moze n~sunąc ~ysl wna,. gim-staje w środku i patrz,y). 

(roz.9a~·nta sz.tuh zlo~~). Ol co za rozkosz!... Co za blask wspa. 
A ten?-Tę sztuką Tlbon dZIS ilU, przy· uiały! 

'.. mosł. Mnie tylko słucha silns państwo mojej 
Skąd go wydostał ten pl'ozDlak, ladaco? W nim też me Szcz..ęście s,rawa honor 
Ukradł zapewne~ . albo też b'yć mo~e. . . ' . cały-
Tam. .. przy te) drodze... wposl'ód la- Teraz króluJę! ..• Lecz kto w władzę swo-

su-noc~.. . j/ł 

(po chwili) Weżmie je po mnie? .. Ha! mój spadko. 
Tak! gdyby dziwnem-cudowuem ljrz1l:- bierca! 

dzeniem. Głupiec, rozpustnik-a dla WLlS bez sercnI 
:Ezy, krew, pot ludzki~przelane za złoto Wierny towarzysz hulającej tłuszcz] I 
Co tu się chowa, naraz-z wnętrza ziemi Zaledwie umrę, on ... on przyjdzie tutaj, 
Na jej powierzchnię nagle wyst~piły. Z zgrają pochlebców i służalców chciwych 
To byłby potop-i ja ... jabym ... zginął ... Pod te spokojne i nieme arkady; 
Tu, w tent podziemiu - to siraszne!.... Ukradłszy klucze mojemu trupowi, 

(otrząsa siej Precz mary! Z śmiechem otworzy kufry ..• moje kuf/'y-
(chce otwQ?'zyć sk?'z!Jnię) I precz popłyną skarby ma kochane 

Ilekroć rnzy chcę skrzynię ot\\ Ol'zyć, Przez atiasowe dziurawe kieszenie!. .. 
Wpadam w gorączkę i drżenie nerwowe. Ou porozbija te świętą naczynia, 
Nie strach-to jednak! Kogoż mam się On błoto świ'Jtą oliwą napoi, 

lękać? On wszystko straci!!... A.leż jakiem pra-
Przy boku moim miec?; ten oupowiadi\ wem. 
~azloto r.::ojo-Iecz serce mi ściska Czyż ja za darmo to wszYI'tko dostalllll1? 

broić j przekonać. 
Grono uczestników skła.dało się Vf u

bieglym roku z 93 osób, które peryjo
dycznie (co miesiąc) lub jednorazowo, 
przeważnie zaś pierwstlJm sposobem, wuio.. 

; 

Kości wyrzuca i skarby ząbier.a? 
Któż zliczy-He gorżkich upokorzeń 
I namiętności w sobie pokopanych, 
I myśli ciężkicb,-codziennych zabieg6w 
A nóc bezsennych to mnie kosztowało? ..• 
Czyż syn mój powie, że me Serce było 
Mchem obrośnięte; że nie znałem żlldzy.-.,. 
I że mnie n~wet sumienie nil3 gryzło??. ł 
Sumienie-hydra, wnętrzności szarpillCA .. , 
Sumienie-gość ów nigdy nfewołany 
I zły towarzysz .•. Wierzyciel nieczuły.
Widmo, co straszne przy blasku ksj~tyca 
Wiedźmy i zmarłyoh z mqgił ~ywołule •• , 
Nie! ... Niechaj wprzódy przez cierpienia 

próby 
Przejdzie, nim skarby moje on posi~d;i6. 
Obaczym wtedy, czy 'zechce to strw(mić, 
Do czego dojdzie-li po krwawej drodze. 
O, gdyby, gdyby ukryć przed oczyma 
Tych świ'Jtokradców to ącbI;'onienie mojtl1 
Gdyby z mogiły przyjść tutaj na ziemi~ 
l, jak cień siedza.c na skrzyniach, stró-

żować 
Pieniędzy, skarbów, choćby wiecżoo-ś6 

ca-ł,., 
Jak je ochraniam i pilnuję tera~t •••• 
(pochyla glowfJ przyklĄkajqo przJI jed~,.j 

ze skrzyń). 
.J 

SCENA. TRZECIA. 

(Na dworzt he'l'coga). 

Albert, Hercog. 

Albert 
Wierzaj mi, pan.i~, że cierpiałem długo 
Wstyd gorzkiej n~dzy. Gdyby nie ko

nieczność, 
N igdybyś mojej nie usłyszał skargi. 

Hercog 
\\ ierzę zupełnie-rycerz tak edachetny 
Jak ty, Albercie, ojca nie obwini 
Bez konieczności.-Tak zepsutych mało .. 
Bądź wi ~c spokojnym; ja we c~tćry oczy. 
Pomówię z ojcem, nie robiąc hatasu. 
Czekam go właśnie... or JUŻ bardzo da-

wno 
Nie był on u mnie, chcć był przyjacte-

ce 
Cnota przeczysta, a bezsenna praca 
:Mojej P!lgrody czekać tylko b~dziel Jakieś u('zucie, całkiem niepojęte. Albo też grajlllc, jako szuler, którl J lem 
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sły 3897 rs. 52 kop.; jaki to k'apitał Pełnomocnikami współuczestników do 
przyniósł zysku :3 42 rs. 15 kop, że zaś rewizyi czynności zarządu pozostali ciż 
7 członków w tymże cza.sie ubyło i sami co w poprzednim roku członkowie 
zwrócono im ich wkła.dy z narosłymi od- t. j. pp. Morawski, Wozdecki i F. Ło· 
setkami rs. Ż 3 5 kop. 93, rzeczywisty za- tocki. 

Korespondeneyje Tygodnia. 
tern kapitał 86 uC;lestników wynosił z 
końcem roku operacyjnego, wraz z od· 
setkami, 3503 rs. kop. 74, z którego na 
pożyczkach w chwili sprawozda.nia by lo 
3026 rs, 38 kop. i w gotowiznie 477 Z odlegUj północy. 
rs. 36 kop. Od Osinowy, obadwa brzegi Jenisseja 

Z otrzymanych ~ysków, po potrąceniu znaczniej podnoszą, się w górę, po kllku-
nastu zaś ,.iorstach, ~amieniając si~ 'IV ska-

48 rs. 7l kop. na utrzymanie kasy, wy- ly urwiste, wspaniale przedstawiaj~ się 
p~da . uCllestnikoro 5-8- od, wkładów za- oku, mianowicie brzeg prawy, uwieńczo
strzeżone ustawą i 12% dywidendy. ny wyniosłym lasem świerków i sosen, 

Ogólna suma udzielonych poiyczl1k w trudnym do określenia piórem wystę
wynosiła 8~2 re. 29 kop., czyli, że ca- puje majestacie przyrody, tak szczodrze 
ły kapitał blizko trzy razy sip obrócił, zdobiącej porlbiegunowl! krainę· Dalej 

" znów spotykasz stercząclł po nad po-
przynQsząc pomoc 64 osobom, ,. których wierzchnią wody skalę, llosZ211Clli tu mią-
21 korzystało -z po~yczki p0 razu;-27 no "Byka"; nężone w tem mIejscu kory
po 2 razy, -12 po 3,- 2 po 4,- je- to Jenisseja, tworzy nader bystry, prił d 
dDa wreszcie 5 i jedna 7 razy. wody, co przf'jmuje trwogą podróżnych 
Pożyteczna ta, powyMj streązczona dzia- żeglujl!cych do Turucbańskiego kraju. a 

nieobytych z tego rodzaju niebezpleczeń
lalność kasy pożyczkowej z każdym 1'0- stwv.-O wiorst parę od ska,ty tej, rzeka 
kiem coraz szersze przybierać ' b~dzie roz- znów ~ jedne m miejscu dokoła zamknilj
mia.ry, wiążąc z sobą corąz ściślej u- ta jest górami, przez co zdaje się, iż je
czestRików, lltórzl, jak na to i p. Ł . w ~te~ nie na. rzece, a na. ?lbrzymiem r~cllej 
za.k-ończenią swego przemówienia nacisk Je7.10rze: m!nąws~y dopiero zakr~t, ":Idoo-

. .. .. . kręg rozszerza su~ przed wzrokiem zegla-
~ołozył, w mIarę Jej rozwoJu gru.ntoWDleJ I rza,-i nieopodal witają. ci~, trzy ska.liste 
IIllnego nabywać będą przek0nama, że za wysepki Iantastycznt'go kszt,~łtu, z których 
pomocą nieczyniąeych uszczerbku niko- jedna nosi mIano Klasztoru, druga zaś 
mu oszczędności wytwaqaj l(apitM, - Okrętu. O~tąd te~ .~~ni ssej rozsz.erla 
po tę ą któ.rego sami siebie lub to warzy- SIę rn.ptowUle, , ~ wIęceJ JeS7.cze o wl\lrst 

. . , . 15 dalf'j, gdZlfl z prawej jego strouy wpa· 
aty SWOIch wyl~ywaJą ze szponow lich~la- da doń rzeka Podkamien'na _ Tunguzka, 
rzy,-rozpędzaJąc zluazem trwogę, Jaką tu* pod wsią teg oż samego nazwi:;ka. 
myśl o chorobie lub cięższej potrzebie, Od Podkarnieunej-Tunguzki brteg pra
katdemu z mniej zamożnych nasuwać wy staoowI~ lIillffil:!.l zu"ehlit:. nagie i po
musjala. szczerbione tlkaly, gdy lewy twurzy lesi-

Po wyrateniu nale~mego podziękowa- sta równina, po 20 wszakże wIOrstach 
poni7.ej, położenie SJ~ y.mienia, na prawo 

nia dotychcz\\sowemu zanądowi kasy UleZna('~ne już tylko pfli>Vle w7.niesie-
przystąpiono do wyborów, w myśl których uie gruntu, na lewo ZliŚ przedstaWIa ei 
większości/} głosów powoła/li lO-tali: na się, pasmo gor, sj~gaJące w nil'których 
przewodniczącego w zarządzie p prezes A. miejscach 800 stóp wysukości. ~ańcuch 
Std.nge, - na. zast~pcę tegoż p. K. Ber- tycb gór, c/ągIJie Się wiurst dwanaście, 

a na· tępnie raptownie zniża się i przecho· 
do; na kasyjera p . M. Pawłoski i n. dZI w równi\l~ pod \'łsią. 80morokowem. 
p Dmitriewj na bucbbaltera p. R. To· Nieto po za nią panorama b~'zł'gów Jellis
czyski i p. F. Olewiński. seja obejmuje pr.<ewalllie ni.zkle prze-

Dziada mojego. i pami~tam dobrze, 
Gdy muie, zaledwie bll'gające dzieei~, 
Sadzał iia konia, przykrywajllc hełmem, 
Jak dzwonem jakim. 

(pątrZ]/ przez okno) 
Czy to nie on idzie 

TUt ku zamkowi? 
l Albert 

Tak, to ojciec" pl\nie. 
Hercog 

Więc do przyległej wejdź teraz komnaty 
l czekaj póki nie przywołam ciebie. 

(Albert wychodzi; wchodzi baron). 
Witaj, baronieł Rad jestem niezmiernie, 
WidzllC oi~ zdrowym. 

Baron 
A jam szczl;jśliw, panie, 

Żem ' W$ta.nie jeszcze na twój rozkaz przy
być. 

. Hercog 
Dużo. baronie, wody upłyn~ło 
Od chwili, w której mówiliśmy z Bobą. 
Czy mnłe pami~tasz? 

Baron 
O! łaśkawy pa.nie, 

z ci~ pamiętam? Toć żywo ~i w oczaeh 
Dzieci~ciem BtOiaZ- ześkim bardzo byłeś. 
Nietaz, pamiętam, ojciec mi waSz mówił: 
Słuchaj Filipie, (tak mnie zwykł nazywać) , 
Oóż powiesz na to-, za latek dwadzieścia 
Ja i ty oba będziem niedołęgi 
frzy moim zuchu ... mówił to o tobie •.. 

. Hercog 
~najomość JlaszlJl odnówmy więc teraz: 
Ze tak o dwor~e moim zapomniałeś 
Czemuż przypisać? 

Baron 
Starość, starość, panie! 

Oói jabJm robił t~raz przy twym dwo-
rze'ł 

Bale-turnieje-zwykla tu zabawa, 
Do której nie mam już sił Jak i chE.)ci. 
Gdyby Bóg wojnę słał nam-o tom wtedy 
Gotów, chron1iej~c, wsil!Ść na koma je-

BZCltl

I drźlłcl! dłonilł dobyć z pochew miecza 
Za ciebie, panie! ••• 

Hercog 
Wierność nam twa znana. 

Druhem dla dziada byhście, baronie, 
Ojciec was zawsze z szacunkiem wspo

mmaK 
I ja przywykłem widzieć w was od dzie-

cka 
Rycerza, który wiernie zawsze sł'użył 
Swemu monarsze. Siadajmy, baroniel 
Ile masz dzieci? 

Baron 
Ja? Syna jednego. 

Hercog 
Dla czegóżto go przy sobie nie widzę? 
Wam dwór się sprzykrzył, ale w jego 

wieka 
I położeniu być mu tu wypada. 

Baron 
Mój syn nie lubi śWIatowego życia: 
Dziki, ponury, wciąż po lasach bJ'ądzi 
Jak jeleń młody. 

Hercog 
To źle, że dziczeje. 

Przyślij, go tylkoj wzwyczaim go zaraz 
Do tego życia, jakie u oas pędzi 
Młodzitlż rycerska. Tylko mu, baronie, 
Jakie przy"toi naznacz utrzymanie ..• 
Co?-SpoBępoiałeśi'-Czy jesteś zmęczony 
Trudami drogi? 

Baron 
NIe, panie. Nie trudy, 

Słowa to raczej.... nie chcia.łem przed 
wami 

Wyjawiać rzeczy, które radbym ukryć 
A teraz muszę .. , On, panie, niestety! 
Nie wart ni waszej łaski, ani względów.
Młodość SW/} w brudnych występkach prze

Hercog 
pt;ldla ... 

Może samotność jest tego przyczyną? 
Samotność psuje jak lenistwo ludi\i. 
Przyślij go do nas-zapomni niebawem 
Swych złych nałogów, nabytych wśród 

. kniei. 
Baron 

Wybacz mi, pani!!, lecz żadnym sposó
sobem 

Na to. się zgodzić nie mogę ..• 

strzenie, gdzie niegdzie tylko urozmaicone 
wzgórzami pokrytemi pięknym lasem mo· 
drzewi, świerków i cedrów. 
Minąwszy wioski: Kemsino, Nazarewo, 

hlirnę, Bachtę, NoV'osiełowsklJJ, Czu,fkowo 
i Borodino, przed samym wieczorem, za
trzymałem się w jednej z najważniejszych 
miej.;cowości Turucbańskiego kraju, mia
nowicie we wsi Wierchnieimbacku, b~dącym 
zarazem rezydencyją nadzorcy okręgu 
tegoż si1mego nazwiska. Wioska, położo
żona na prawym brzegu rzeki, nieźle się 
przedstawia, posiada okazałą cerkiew, 
zbudowaną w r. 1803 wyłączni@ dla sa
mych inorodc6w t. j. krajowców, którzy 
przyjęli obrządek prawoBławoy, i świąt y
lll~ dlań własnym wznieśl i kosztem. Trze
bI:!. bowiem wiedzieć, że niegdyś okolice 
Jeniss~.ia. w tej cz~ści kraju zaludnione by
ły przez samych tungu~vw i ostyjaków. 
Dopiero w r. 1817 po raz pierwszy przy
byli tu wycbodźcy z Rossyi f'uropejskiej, 
wyrarli krajowców, i ci z nn.d brtegów 
rzeki, usunęli się w głllib nieprzebytych 
lasów. Panująca w latach 1830 i 1846 
ospa i tyfojdalna gorączka, okropne po
czyniła pomiędzy nimi spustoszenia; wielu 
bardzo wymarło, część zaś, w panicznej 
trwodze, rozbieg~a się w odległe strony 
Syberyi. Pamiętający te lata, opowiada
li mI, iż niebyło nawet komu grzebać u
marłych, ciała. walały siE.) po polach i la
sach, a całe rodziny ostyjaków, w swych 
jurtach, wymierały niemal jednocześnie. 

W dalszej podróży, po wyjeździe z 
Wierchnieimbacka, Jenissej coraz szer
szym pf,)'nie korytem; brzeg lewy jedno
stajnie równy i lesis Ly, prawy za to gó· 
rtlysty i na nIm w oddali spostrzegać się 
dają nawet wyniosłe Wierzchołki, wiecz
nym pokryte śni 3giem.-.Mmęliśmy kilka 
maleń kIch wiosek, nic s7,czególnego nie 
pr~ed8tawiającY<'h, prócz chyba, źe na po
łowie drogi do Wili Fatyjunowskiej, spo
tkaliśmy po raz pierwsl.y tunguza, jad!Jl
cego par'ł relllferow zaprzężouy0h do ma
leńkicb, zgrabnie wgobionycb saneczek, 
a na odpoczynku we wsi Jamskli§j , tll1a,tem 
już spo~obul.lŚć pOlOajoolienia. się bliżej 
z tUl'Ucbllńskim tunguzamI. 

Typ to czysto mougolski, z rysów twa· 
rzy Wiele TllaJą podobleóstwa do bury ja
tów, włos czarny i sloorst\ti nosz,!: w ty
le głowy w warkocz spll:'ciony. Por7.ądniej 
urrzymujlli się niż ostyjacy, język ich w 
mowie jE.)drlllejszy i gładszYj po większej 

Hercog 
Dla czego? 

Baron 
Zwolnić chciej starca ... 

Hercog 
Lecz wyznaj powody 

Waszej odmowy. 
, Baron (po chwili) 

Na syna.. 
Bo gniewam s:ę zdawna 

Hercog 
Za. co? 

Baron (po namyśle) 
Za straszuy występek ... 
Hercog 

W czero się zawiera, powiedz, jego willa. 
Baron 

Zwolnij mnie, panie! 
Hercog 

To m nie zastanawia. 
Ozy si~ zań wstydzisz? 

Baron 
Tak jest ... ja si~ wstydzę 

Hercog 
Cóż więc uczynił? .Niech wiem. 

Baron 
On .. on ... panie, 

Ohciał. .. chciał mnie zabić! 

Hercog 
Zabićl? ~iecłi drży nędzny , 

W rEJce s~dowi oddaję zbrodniarzy! 
Baron 

Nie chciałbym wpra\\dzie dowod;dć mu 
te15CJ, 

Choć wiem, że śmierci mpj ciągle \VI gl:e
da, 

Ohociaż wiem dobrze, Żfl próbował uawet 
Mnie ... mnie ... 

Hercog 
Co? 

Baron 
Okraść .... 

(Albert wbiega do komnat!!) 

Albert 
Tu kłamstwo, baronie! 

Hercog (do Alberta) 
Jakeś si~ ważył? 

części należą do obrzlłidku prawosławnego, 
uprzliljmi i ochotni do pogawędki. Spędzi
łem z nimi kilka god:dn w nader oży
wionej i interesującej rozmowie i przy po
mocy, najlepiej z pomiędzy nich znające
go język rossyjski, spisałem kilkadziesiąt 
wyrazów tamecznego na.rzecza, jak up: 
awilesza-wiosoaj dziugani-lato; szyru
lesza-jesień; tugani-zimaj purta-nożylr; 
tolgoki -sanki; patrawul-strzelba; bojo
człowiek; aszy-kobietaj unat-dziewkaj 
asatka- dziewczynka; burdukal- chleb; 
araka-wódka; s?:are-tytoń i t. p. 

I 

Na rzucone im pytanie "um da araka" 
(C;l;y podać wódki?) twarze ich przybrały 
wyraz wesoły. Zwoloa pocz~li się przy
bliżać do mnie, i nieco śmielej zaj~li wska
zane im miejsca, na stojącej opodal ła
wiej a gdy już c&arka obeszła koJej, 
milczące niektórych usta, rozwiązały się 
zupelnie, i odtllld nie było końca pytaniom 
i odpowiedziom. Darzl}c ich wzajemnie 
różnego rodzaju objaśnieniami, musiał em 
na niektóre przedmioty wyma wiać zwolna 
odnośne wyrazy polskie, co w2łbudzało 
pQwszechne zadowolenie, jeśli przytem 
k~óremu z tunguzów, udało siEJ powtó
rzyć wyraz poprawnie. Późna też dopie
ro godzma, przerwała wesołą gawędkę, 
zmuszajlllc każdego :li nas do spoczynku. 

O świcie opuściłem wioskę, nieco ra
źniej podążając dg Turuchańska, zmęczo~ 
ny trzydziestokilkodniową podróżą. Na
stępna. wieś Czernoostrowska, rozłożona u 
podnMa wyniosłej góry, w nader malo
wniczem położeniu, nazwę swą bierze od 
kilku wysp leżących jedna za drugą, i 
porosłycb zwartym lasem, Brzeg lewy rze
ki jak popL'L:udni,> ciągle jednostajnie rów
ny, na wyniosłośCl!l.ch zaś pJ:awl'go bór 
gęsty, coraz rzednący jednak i od wsi 
Pleskowskiej w karłowatą przechotlząoy 
brzezinę· lVlinąwszy kilka wiosek, dla od
poczynku zatrzymałem się we wsi Mu'o
jedyńskl ~i. Od tej wioski brzeg prawy 
poct.yna się stopniowo zll1żae, i nakolliec 
paruwiorstuwą równlUą, docbodzi do wsi 
1\ionastyrskiej, odległej od poprledolej o 
WIOrst 25, i tuż pod nią., tworzy lewy 
brzf>g rzeki Niźnfj ·Tuogulki. S.Lma zaś 
Wioska wraz z klasztorem męskim, leży 
na prn,wym brzegu tej rzeki, u ",amego 
jel ujśCIa do J enisseja, dość znacznie 
wznieSIOnym i poros.fym sosnowym lasem. 
Tu już opuściłem koryto rzekI Jenisseja, 
. drogą przez las wiodą.eą, następnie przez 

Baron 
Ty tutajl Ty śmiałeś 

Mnie. . .. swemu ojcu cisnąć kłamstwem 
w oczy!. .. 

Ja kłamę, i to przed naszym .I1łonarchą! ... 
Sądzisz, że we mnie krew l'ycerska skrze

pła? 
Albert (ponuro) 

Kłamca! 
Baron 

Boże! I piorun jf'szcze nie uderzył! 
Podnoś wi~c :li ziemi-niech nas miecz roz

sąd.zil 
(1'zuca 1'ękawwę, syn śpiesznie ją podnosi) 

Albert 
Dzi~kuję. Pierws7.y podarunek ojca! 

Rercog 
Boże, com widział! 00 się tutaj stalo? 
Przyjął syn ojea starego wyzwanie! 
W jr.kąż godzinę w~oży.J:em na siebie 
Łańcuch bercogów! (*) 

(zw1'aca s~ naprzemian do obydw6clt) 
Ani słowa więcej 

Tygrysie szczenię! I wy stary głupcze 
Oddaj mi zaraz rf(kawicę! (odbiera ją) 

Albert (do siebie) 
Szkoda! 

Hercog (pat1'ząc na 'flękawicę) 
Wyrodek podłY-WlJl1 w nią s\\ e pazury! 
Ustąp mi z oczu-niechaj Clę nie widzę, 
Póki nie wezw~! 

(Albe1't wycllOdzi) 
Dtarcze nieszczęśliwy 

Żle frO ('howałeś! 
Baron (coraz fłłabnącym glosem) 

Ach, WyiJa.l"L: mi, panie 
Lecz stać nie tIlogę ... kolana pode mną 
S.łabną. . .. powietrza.... powietrza ... 

Gdzie klucze? 
Klucze. . me... klu ... cze! ... (upada) 

Hercog (pochyla się nad nim) 
Skonał. Wielki Bożel 

Stra~zne dziś czasy - lecz strasznil'jsze 
serca I 

(OJ Uznaka. władzy. 
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góry, rzekę Turechan, zarośla. i pagórki, Ale, ale, dodnł, co to za hałas od
wjechałem do Turuchańska, głównego bywał Fill tal,: rano pod Nr. 'l-mym. Pi~
punktu całego kraju i rezydencyi miejsco- kna moja sąsiadka zdawa,ła sill być na-
waj władzy. der zliniepokojool}. 

Turuchańsk, nędzna mieścina dDJekiej - Mąż jej w,Ymkuął się tej nocy, rzek? 
północy, leży pod ti5°5f>' szel'. pół. na rnal'lder, uśm;pchająCl Rię, tI młoda pani 
półwyspie pagórkowa.tym, w okolicy jezia- zdaje się być nader zazdrosną. 
ra "Wszywe'go" zaopatrującego mieszkań- - Możnaby sądzić, że wyjechał pota
ców Vi' wodę, podczas ośmiomiesięcznej jamnie, rzekł Burton cicho do Ha.miI-
zimy. Lona. 

Stanąłem will c nareszcie u celu! Wiele - Bóg to raczy wiedzieć, odparł ten-
jednakże przyszło mi jeszcze wycierpieć , że, wzruszając ramionami; pan to bil' 
zanim wyszukałem jakie takia mieszkanie, dziesz umial odkryć. Teraz nie dajże sill 
z pośród nędznych, na wpół porozwala- zmi~kczyć łzami, bo mamy tu spraw'i) ze 
nych domów, których połowa nadto zu- szczwaną zalotnicą, która ma łzy na "a
pelnemi świeciła pustkami. \\- ,ołanie 11' każdej chwili. Ale nie mam 

Turuchańsk, liczy obecnie 108 miesz- już ani minuty do stracenia. Każ pan za
kańców i 54 domów drewnianych, na.j- raz przyaresztować kufry Kornika i jego 
D~dz[liejszej powierzchowności. Powstanie towal'l~yszki i zrewiduj je! Zbieg prawdo
swoje zawd 'dęcza licznym wyprawom, podobnie uwiózł z sobił wszystkie paple
przedsiębranym dla podbicia krajowców. ry, ale niepodobna, żeby nie została ja· 
W roku 1601 nad rzek~ 'raz, z kompaniją kakolwiek drobnostka, dostateczna do 
200 kozaków, przybył książe Masaleki, i zdradzenia go. 
przy ujściu t0j rzeki, założył osadę ,,:Man- -A jeżeli będzie się sprzeciwiała •.. je
gasy" Nazwa tej osady, według jednych, żeli siC odwoła do swego urodzenia, lub 
pochodzi od wyrazu "Mokase" oznaczają- wl'eszcie może okaże paszport otrzymany 
cego plemię samojedów, koczujące w tej Bóg wie jakim !:Iposobem'ł ... 
stronie kraju; według zaś twierdzenia in- - Niepodobna, rzekł Hamilton, masz 
nych, od wyrazu "magazyn", gdyż w no pan w ręku nakaz do przytrzymania dwoj
wo założonej osadzie, urz~dzonymi zosta- ga winnych. Ucieczka. Koruika wznieca 
ły magazyny składowe. Książe Masalski, już podejrzenie; -mniej nie możesz pan 
nową osadę, obwiódł zaraz palisac1ą" i zrobić, jak kazać zl6widować l'Ieczy w 
rozpocz!ilł wyprawy przeciw pierwotnym przytomności urzędnika policyjnego, a 
mieszkańcom kraju.-W tym celu, w roz~ potem pl'zytrl',ymać damę w Frankfurcil3 
liczne strony wysyłane bywały oddziały póki ja nie wrócę ze zbiegiem. W osta
kozackie, szczególniej zaś, przeciwko sa- tnim razie pozostaw ją tu pan w hotelu 
mojedom i jurakom. Jedna z p:lrtyj, pu- przez cały tell czas, oaturalnie pod nad· 
ściwszy sil;} w r. 1607 rzeką Turuchanem zorem policyJ. 
dotarła aż do samego jej ujścia, i tu na - Zaj~cie to nieprzyjemne, rzekł pan 
ówczesnej wyspie, pobudowała osadę Burton. pokręciwszy głową.. 
przezwaną "Zimowie Turuchańskie." Wai.- - Nieprzyjemua, powtórzyl z uśmie· 
ność samego położenh tej miejscowości chem Hamilton, pamięt:1j pan przecie, że 
w połączeniu z pogorzelą wynikłą w Man- tu idzie o ~OOOO funtów szterlingów, któ· 
gazejskipj osadzie podniosły ją nie za dlu- re do pana nalezą, pominą \\ szy koszta
go potem do rzędu miast; ~Iangasów od- wności za 3000 . Nateraz żegnam pana, 
budowywać na nowo, pośród niepl'1yja- mam nadzieję, że wkrótce ujmę tego o
źnych plemion, nie chciano, i ZI1 pozwole· szusta. Strzeż się pan nade wszystko ani 
niem A.leksieja Michałowicza w r. 1672, I na cb\,il'i) nie opuszczać miasta. 
mieszkańców Mangas, przesiedlono do Tu- To mówi~c, zbliżył się do małego biur
ruchańska. Odtąd Turuchańsk poezynał ka, za któl'em 'stał starszy kelner, zała
się niby stopniowo rozwijać, lecz, kiedy twił r!tchunek, wyszedł z sali, wsiadł w 
coraz dalej posuwano zdobYC76, powoli dorv7k~ j lJojecbał na pocztfJ. 
chylił się też ku upadkowi dla samych T:V'_ 
klimatycznych warunków. W 1'. 1782 był 
miastem powiatowem tomskiego obwodu, 
a w 1822 1'. !ostał powiatowem miastecz
kiem jenissejskiej gubernii, n. podupadł 
ostatecznie po zniesieniu, istniejącej tn 
poprzednio, kozackiej stannicy. , er> 

AGENT POLICYJNY 
nowella Fryderyka Corstc:ecker" 

przełożyła A. z K. J. 

(Ciąg dalszy). 

III. 
Ucieczka. ) 

Piękna nieznajoma. 
Odjazd Hamiltona pogrążył pana. Bur

ton'a w dziwnem pomieszaniu; raptem zmu
szonym sit; znalazł prowadzić sprawę, przy 
której nie royślaf był inaczej asystować 
tylko jako ŚWIadek lU,b skariący. 

James BurŁon wogóll:l uie by~ człowie
kiem zdolnym do powqięcia jakiegoś po
st.anowienia l do dzialalności \, jakIej
bądź sprawie; rola bierna była najstoso. 
wniejszi): jego usposobieqj.a. 

c. d. O yarto'ci lIiektórych artyiolóy spożyw
czych. Wiadomości tochuiczne. - Rozmaitości. 
Ogloszenia. 

(50 kil. bez WOl'ka) bia.la dlwna m. 50 -70, h~t
dzo piękua m. 75-85; czerwona. dawna 111. 40-
52, pięllna m. 55-60 szwedkka (50 kil.) m. 95-105. 
S.,o"'YMS (50 kil.) m, 80-90. H"n.ar~,I,. 
(50 kil.) m. · 475-500 . .J"Ja. Po cenie 3,80"':3,90 
l.n za kopę, :mii.,11HI w przysztym tyg'odniu cena 
pow tl'zl'lUnje od większych 08raz6ow, J.a .. tu 
wę" icrskie i galicyjskie bez pokupu poszukiwane 
tylko Ivyborowego towaru z HolsztYlla i MokIem
~Ilrg·a. OkowU" cZyllZcZOll& hrŁoflaua za 100 
litrów 44-48 m., melasówka 43-46 w. 

:W,'. 6. Wybory w zgromadzeniach rzemieślni· 
czych. Zgromadzenie reprezentantów kasy pożycz
kowej przemyslowców warszawskich. Wiadomości 
techniczne.·- Rozmaito~ci, 

G08,IOd'YII. ",'lejska Nr. 3. Kilka ~lów 
w przedmiocie siewu warzyw (7. drzew.) Skraplacz 
do plynów niSZCZĄcych owady (z drzew.). Nieco z 
przyrody p~zczóL Hodowla i użytkOyallie ślima
ków. Mięso (B. Rya;.). dok. Konserwowanie mięsa 
nasalauiem (z drzew.). Przepisy kuchenne i śpi
żarniane. Wiadomości uiyteC7.11e. Korespoudencyja 
(M. ]) Ogloszenia. 

Ekonomista Nr. 7. Kasy oszczędności 
IV królestwie polski6m. Zmiany cen we Francyi 
od pOl wieku. Dclegacyja finanso1':a.. Towa.qyetl'a. 
Kredytowego Ziemskiego. Wskazówki i fakta bieżą
ee_ Bank Polski. Stopa eskonty. Tydzieli gieldo
wy. Ceny Drogi żC)[azne. Kursa gieldy warszaw
ski ej . Ogloszenia. 

Izraelh.. Nr. 7. Z talmudu. Pogadanki. 
Listy z Galaczu II, Z kraju i z zagranicy. Ofia
ry. OgIoszenia. Odci,.ek: Z ciasnej sfery-z po
dań i papietów familijnych, napisala Malwina 
Meyerso'Jtowa.-.(c.d,J 

Kronika Kodzillna Nr. 4. Pijus IX. 
Trzeci dzień 'IV Benares (hr. -ddam Sierakowski). 
Poezyje. Jeszcze o stręczeniu pra.ćy (J. Woie
tcodzki). Akwaryjum i zwierzęce w niem życie 
(dr, Bogumił z Sącza). III KOl'espondeBcyje z Pe
tersburga i Kra.kowa.-Pojedynek-powiastka (J. 
Zacha1'yaslewicz) c. :d. Silva rerllm. Nekrologija. 

IUuclla Nr. 7- obok treści humorystycznej -
zawiera ryciny: Przy wyjściu z teatril. Zagadka 
przysłowiowa. W handlu win. Jak cię widzą tak 
ci placą. Pogodzeni z losem. Rebus. 

NlnR zesz. 'l6-Dobroc:lyność publiczna w 
Polsce (-d. Okolski) Henryk hr. Rzewuski-(P. 
Chmielowski) c. d. Krytyka (P. Chmielowski i M. 
Bembowski). Na niwie literatIUl' i sztuki (Kazi
mierz Grzymała). Pogodzeni z losem-komedyj a. 
(E. Lubowslćt) Akt III. Sprawy bieżące (Jacek 
Soptica) Rozmaitości (4. K.) Rnch literacko nau
kowy (..1:. B .) 

PI'Z"5'14d Hatolicki Nr. 8. f ijus LX, 
Kościól i nauka (d, c,) Więźniowie Mamertyńscy 
(c. d.) KOl'espondencyja. z KamieńczyJra . Kronika 
kościelna.. Odpowiedzi Redakcyi. Biuro Informa· 
cyj ue, Ogloszenlł. . , 
Prze;:;ląd .. eel .... ezny. Rok IX zeszyt 1. 

Szkola politechniczna. lwowska (W. Zajqczkowlk.). 
Bessem erowanie i sposób prowadzenia tej czynnu
sci (A. Bzeszotarski)-c. d. W kwestyi suchój 
dystylaCyj drzewa (E. lV~żyk). O niektórych za
stosowaniach eloktryczności do przemysIu (..1:. Gra· 
f)ier). 'felefolI (W. Kozłowski). Treściwy prugląd 
ro~biorów chemicznych zastosowanych do przemy
sIu cukrowniczego (.k. Czapuczy/18ki). SzkJo har
towane. Krytyka i biblijografiia.--Przegląd wyna
lazków, ulepszeń i celniejszych robót. Kronika 
bieżąca. Bysu1ików-tablica 1. 
Pr:aer;ląd TYłliodnłow'Y :Nr. 7. I ja taź. 

O moralnej o<.lpowiedziaIności . .luesy tlziejowe {A. 
G. .Bem}. Kronika wiedeńska. Z poznańskiego, 
Przegląd. teatra1uy. Z prowincyi. lU. Krou'!"a 
powszechna. Przegląd polityczny. Wiadomości han
dlowe Echa VII 

Jak to przewidywaliśmy w pnes:dYill tygoduiu 
ceny zboża utrzymaly się w d~ieniu do podwy~kj; 
pszeniea i żyto jui !lawet zyskal}' po 2 Ul.; j~c~· 
mień teź z!\czyna być poszukiwany. 

G i e ł d a. 
Wskutek po plochu na gieldzie warszawskiej w d. 

19 b. m. kurs rubla spadł () 2i ~, z których na
stępnych dni odzyskal 1~. Papiery warto'ciowe 
bez zmiany ~ 

Kra j o w e. 
Warszawa. 

P"zenlea (242 f.) IS. 7 bp. 80-do rs. 10 k, 
5. -Żyto (230 f.) rs. 5 kop. 50, -.Jte •• uleó 
(202 f.) rs. ( kop. 80. -Uwle. (142 f.) rB. 3 k. 
GI'oda (262 f.) rs. 5 kop. 10. - Fa.ola 
(~62 f.) rs. 7 kop, 20.-Gr,.lla (200 f) rl. 4. ~ 
itlemnlali.l rs. 2 k. 10 - lUada fant li.. 45. 

Cena okowity w Warszawie. 
w hurtowej sprzedaży wiadrQ 1'8. 6 k. 

85 do 1'8. 6 k. 95 - garniec re. 2 k. 23 
do 1'8. 2 kop. 25 1/ • 

W częściow(jj--wiadro rB. 6 kop. 9ł do 
rs. 7 kop. 2; garniec rs. 2 k. 26 do TS. 

2 kop. 28'/,-1. dodatkiem <J,o/, na kQrt:y.ść 
kupującego. . 

Łódź. 
P.zenle. korzec rs. 9 k. 50 -li. 10. Ż,..o 

ts. 5 k. 50-n, 5 k. 70. .J~ez_le. ni_dowie
ziono-Owlell rB. 3-ri. ł 30. Qrerk IUe
dowieziono.-Zieułulalli rs. l k. 80 -Ił. 2. 
19latllo fUiJt 30-35 k. !!Iia80 pud 40-45 r. 
lIił.IDa pnd 30· 35 i:. 

. M i e j s c o W e. 
Ceny nieaslalollc-i z tego powodu ir-h nie po

dajemy; kupowano wedle najdowolniejst:y.ch przy
puszczeil-na niekorzy:ić producentów ma się rozu
mieć 

~ 
Nie potrzebujemy tu dowodzić waiaO

ści dla predncentów spr,wozdań han
d o\~y(h. , Otworzenie gieldy zbożowej w W~rSta
wie i uSIJowBuie uj'tcia handlu zboźem w uĆZoiwe 
i jawne karby nie może pozostać bez skutku i boz 
wątpienia z czasem wywrze na stosllli roulic7.# 
wplyw pożąda.ny. 

'ProllincYl& jedna)!.że pośrednie tyC.o f c7ęściowl! 
korzyści z tego odnosić bę\łzie; wyszukanie bo,!,iem 
nabywcy, 'W chwillłch mniej oiywionych %wlabcz& 
obrotów przedstawi zawsze pewne truqności -a zgu
bne dla producentów i lA yzy.kujące pośrednictwo 
wcisnąć się wszędzie i zabrać SW" czę~ć lWJl~ 
potrafi. 

Przekonani o jedynie prawdziwie korzystnej dla. 
rolników drodze najbliiszego z na.bywcami a nil! 
przekupniand stosunku postaraliśmy się II odszur 
kanie go u żródla-i w tyin celu prosimy o nad
s~lanic pl'óbck zbóż, traw i nasi01l, li oznaczeniem 
ilości na sprzedat posiadanej, a. następnego dnia 
będziemy w możności objaśnić jaką cenI} %B nlp 
otrzymać można. 

Ty&;,odn.ik .Io"·l!lzech .. ,. Nr. 7. Pijus 
IX. Aleksander hr. Wiei opolski. (-dd. Nie1ltirow
lki) dok.-O turniejach w Polsce (-dl. lPejnej·t). 
Pólpa. ek-powieść (St, Grttdzi'llski)--O /liepoczy
talnoś~i (K. J. Jasiński). -Markiza de SeTigne i 
towanptwo ÓWczcsl,e (E. BUTzyńska). c. d. 
~ie budżcie jej,- Z wieczornych dum - poezyje 
(H. IV.) Mozaika (Alja). Awauturuiey - powieść 
G. Aimard'a (przej . .iJI, S.) uok. Milość macie
rZlńska w świecie zwierzęcym III. Ryby(W. Nie· 
u'iado7ltskij do~. Sylwetki-paryskie (K. Le8zczllc) , 
dok.-To l owo-Blblijor,rafija. - ZadauiQ liczbowe. 
R'Yeill)': Chlopcy ukraińscy. 'tihlarz turecki. 
Dzi ewczyna z dwojakami. 

T"50dllik rollliczy Nr. 7. Gospodarny 
wybór pokarmów, O ma(csimnUl paszy i nawozów 
(c. d.) Wyk,lady ogrodnictwa.-Wiadomości krajo· 
wo. Rozmaitości. Targ warszawóki. Dom h~ndlo
wy. Odci1lek: Początkowe wiadomości I chemii 
rolniczej-(c. d.). Dodatek. Ogloszenia. 

Jak wielkie przytelll ż~clibdzl\ rÓżnice z tar&,ielll 
przekupniów dość będzie przytoczyć, źe przy 
sp~zeda.żach bezpośrednich w zeszlym tygodniu 
wedle otrzymanego przel bas listu ceny wyno
sily: pszenicy od 9 do 12 rs.j żita 5~. 'm kop.; 
jęczmienia 51's.; groehu rs. 6 /"kop. bOj owsa dht 
koni rs. 3 i. t· p. , 

- Tak tez i ja sądzę, bo ma dosyć 
llivoi§dzy przy sobie, ale telegraf nam 
poslu*y. Przedewszystkil'm wyślę dwie 
depesze na dwie różne stacyje granicy. 
Gdy jeszcze dodam, że pan ten jtJst w 
poroz1,l\llieniu z komitetem rewolucyjnym 
w Londynie, zdybają. go na. sameJ grani
ey, jak my Sil w pułapkę. 

Urodzony z jednej z pierwszych ro
dzin mieszczańskich swej ojczyl\uy uczę
szczał do najlep'szyyh. szkół. Otoczony 
dl'Ll'em tO\\ a!'zystwem był charakteru 0-

twartt'go i szlachetnego, połączonego :& 

rozsądkiem i tkliwością. Tkliwość ta bra
ła. w nim górę częstokroć nad iuuymi 
przymiotami duszy, l!itm wi~c niezdolny 
uo popełnienia niecnego czynu, odpychał 
z rodzajem obrzydzenia wszelkie p'os~
d,;em~ innych o lJ()d!ośl'. 

:lIdruft'lł! Nr. 4. Skraplanie gazów uważa
nych dotychczas za trwale (J J. Boguski). 'l'ru
Gizny umyslulVości z Richet'a.-dok. Powietrze 
naszych mieszkań (St. St,pniewski) . KfIlnika Da
Iu.:.owa. 

Z nąsion: koniczyny c"erwonej TS, 40 i wytej, 
bialt!j fS. 50 i wyżej: jednćiA 'slowem, u ka!
dem ziarnie od kilkudziesięciu kO'piejek do kilka ra-
bli różnicy. I J. 

Mamy nadzieję, że ziemianie' naszych okolic ze
chcą używać proponowanej prr;ez nas drogi" prost4 
korzyść tylko przynieść im mogącej. Próbki prze
syla się pocztą w torebka.ch pa.pierowych za Op1atll 
po pól kop. od lutaj uależy; jo zapiąć a nie pieczo
tować. ,l 

- Więc pojedziesz śladGm Kornika? 
- W tej chwili, skoro tylko wyślę de· 

pesz6l. Wezm~ ekstJ.:apocztę, a gdy go 
dogoni 'i) , dam panu znać telegramem. 

- A. ja tymcza:;em przytrzymam damę. 
- To byłoby najbezplecznJej. Mógłbyś 

(d. c. n.) 

NOTATKI BIBLIJOGRAFICZNE. 

Treść Pism PerYJodyczuycb. 
pan poręczJ'ć, gdyby tego żllldClno.. lIłie.5"cla IUrrnelia Nr! 111. Papiei 

Zorz" NI'. 8. Ewangielija. Nijagara (G,) Ma
rynka i Janek-powiastka (Teresa Jadwiga). Przy
powiastka o dwóch nożach -wiersze (J. Gr.) Dro
lwy przemysI (L L. Kaczkowski). Co tam slychać? 
~abawka- Zagadka- Ceny zboia-Ogloszellia. 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Zagraniczne 

Bertin·-Hamburg 
L. JACOBIUS I SYNOWIE. 

19 lulego t 878 roku. 

l 

Redaktor i wydawca A. Potębslti. () 

O GŁOSZENIJ!. 
~ OLEJODRUKI a. 

- Al jakże !się źle stało, mruczał mło- Pijus IX z pOl'tretem.-·Z \\'al's7.awy.-Jedna krew 
dy Burton, że ten potwór f>potka .ł nas - powieść (J. ZacllarYasiewicz.) do k. Przegląd te
wczoraj. atralny.-My i nasze sługi-dok. Plac ś. l:'iotra 

_ Trudno, nie'm" na to ' l'pdy, l ..... k~ (drzew) ,'l'ajomnicze klnczo)>-pawieśÓ' miss Thacke-
'" ","v ray-c.li.- Wnętr70 Watyhnu (dj·zew.) \Vspomnie- P.zell iea - austryjacka, rosyJska. i rumuń-

Hamilton stanowczo, mielismy sposobność nie llistoryczn{) -Kro'lilca polityczna. Sprl'>wozdanie ,k:a (.) m. 205-245, biala niem ecl;:a i polska m.20. 
ująć go jak ptaszka w guięździe, ale sta- haudlowe. (lkrl1~zylly Pytallie-OdpJ>wied:i.. List:\. 260. Ż"to z Rygi i Petersburga m. l ~6 -l!i:łj 

Mam honor niniejszem zawi~domić Sza
nown~: Publiczność, że księg~rpia. moja 
zaopa \rzon~ zostala świeżo w doĘorowe 
OBRAZY (OLEJOORUKI) ~ takowe pą, 
ceDle nader umiarkowanej . sprzedl\i~. <J 

ło się. CzuwaJ' pan dobrze i bl'ldź prenullJcratorów na wybór pi,m J.' 1. Kraszew- z Galac~u, Odessy i Mikola,iew:l m, 150-158; am~-
'k k' 'l'b &k'rgo. Szaraua-Rebui'.-Ogloszcnie. ) ry1ańskic lU. 1~0- 165 . .J1:c'arnieó niemiecki TU-

pr~e onan~,. żę wszyst O UCZ-Ylllę, c~ ~- G"z~ta ',elulrltJ,a NI'. 7. l~any postrza- mUllski i. gallcl:,)ski m: 13U-165j szla.ski, czaski j 
dZle w mej mocy dla. przytl'zymama te- lowe oh (dl'. m. J. Tatko). O dzialalliu ~Cie:;UiO-1 mOl'~wsk~ m 115-~Oo (wyborowy m. 210-~301; 
go nędznika. uegu powietrza (tlI'. W. Brodou'&ki) dQk. Higije- lfęglerskJ lU. 175-190 (wyborow~ m. 195-220). 

_ W· . t l napewno, że Kornik _I "icZllC pulewanie ulic. O naturaluem pożywieniu G~·oc. na paszę m. 161-]70; Jadalny m. ~IO 
" l~SZ ':( y O ll' .wieku dzic slęcym. KorcspondcJlcyjc-z Kalisza i .- 230. Onłe8 rosrjski m. l40-160j czeski m 

pusclł ~Jasto. .. . z Zyrardowa. Wiadomości bieżące. Dodatek: Fi- 170-186. ti.u",u.·)'dz"-lImel'ykańs~a m, 149; 
- Nle Wątpl~ u tem, ale dowiem Bl~ zyJ.i lekarskićj ark. 10 i 11. Oglo~zellja farmacyj- rumuliska m. 155-156 F,ulola (50 li!.) wala 

jeszcze na poczcie. 1Io·ldarskic. SJ.ladh /la stypendvjum ś. p. (jmz- bida m. 10,50 -l1:-większa do 15 m.; bobi~ końsld 
Zeszli do sali jadalneJ', gdzie Harui1ton towta Sprawa A, Sroc~yńsJ..iego. Biblijografija. m. 850-9 za 50 kilogr. m. ROI lt~z,' II. 

k GRz.~h~ Prze.u'Ydo" o-Rzenłlts,. , , . . 
azał soLia podać rachunek dla załatwie- II "za Nr. 3. Przepisy o wystawie powszech!lej (.) Cena podana Jest .w marka~h lIlemleckl ch Z~ 

nia go przed w:nazdem. w Paryżu. Ekollomija polityczna (St. ltlilkou'ski). j 100G lIlIogramów, prawie 2fJOO ill.lJtów. 

Zawil}zawBzy jednocześuie stosunek bez
pośredni z !abrykll ram za granicą, otrzy
małem na skład różne gatunki ~ISTEW 
do ram złoconych i czarnych, które z 
lego powodu po cenie fabryczMj Odst~
pować jestem w możności. 

a::s- Zamówienja na wykończenie z 
całą starannością RAM do obrazów przyj
mują się na miejscu. 

z uszanowaniem 
Samuel Goldsteifl, 

(6-1) 

)1;03BO.lCHO IJ;eHS;YpolO. W drukarni }'. Bełcha~owikiegi vr Petrokowie. 


	Tydzien1878nr08str1
	Tydzien1878nr08str2
	Tydzien1878nr08str3
	Tydzien1878nr08str4

